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Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
40 liderzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
®d miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
3saL sss każdy raz. Śluby, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 bal. od wiersza za każdy raz. 
laiąoznlki (prospekty l t. d.) przyjmuje ńę a 
■tonę S kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, « 1 kor. za 100 egzemplarzy i» .ilej- 

soowyoh prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.U m e r  p e| e4 y a c y  8  h a le rzy . peaiedriet- ®  "  1 “  "  J  n w m i » i , w w i w | .
teiwy i pałwiąteozny 4 kalwM. Wychodni codziennie o godz. 71/* reno, a w poniedziałki i dni poiwiąteozne o godz. 10 n ao

Reklamaoye otwarte ■% wolne od opłaty pe- 
' owej. -  Redakcya rękopisów ale zwraoa 

1 henimiennyeh UaMw ale uwzględnia.

Robotnicy krakowscy!
W niedzielę d. 19 czerwca o godz. lCD/a 

przed południem odbędzie się w Ujeżdżalni 
„pod Kapucynami" (jeszcze niezburzonej)

Zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

Prasa a socyalna demokracya.
Referent tow. poseł Daszyński.

Towarzysze i Towarzyszki! Przybądźcie 
na to zgromadzenie jak najliczniej!

Komitet partyi socyalno-demokratycznej.

Z D N I A .
Kraków, 17 czerwca.

Pierwszy strzał.
Nie nauczył carat dobrze władać bronią 

palną swoicb żołnierzy, nie mających pojęcia 
o strzelaniu indywidualnem — operujących 
salwami, co efektownie jednym donośnym 
gromem rozdziera powietrze, lecz nieprzyja
cielowi nie tak dotkliwe straty zadaje.

Natomiast nauczył carat dobrze strzelać 
swych cywilnych poddanych — nie do ja
kichś zamorskich wrogów, którzy nikomu z 
nich krzywdy nie wyrządzili, lecz do ob
mierzłych siepaczów, rej wiodących w ponu
rej turmie caratu...

Nauka nie poszła w las i w Finlandyi. 
Finlandya do niedawna tworzyła dziwną oazę 
wśród ziem i krajów, podległych berłu car
skiemu. Miała własną konstytucyę. własną 
autonomię. Drobny szczep finlandzki, pozba
wiony świetnych wspomnień historycznych, 
nie tęsknił za bytem, zupełnie samoistnym. 
Dzięki rozumnej gospodarce własnej, wzra
stał w oświatę, w dobrobyt; czcił swoje pra
wa i swobody i — cara, swego wielkiego 
księcia, który nietykalność konstytucyi fiu- j 
landzkiej uroczyście zaprzysięgał... Zdawało 
się Finlandczykom, iż kraik ich leżeć będzie 
zawsze po drugiej stronie muru więziennego, 
okalającego carat, że wolno im będzie za
wsze oddychać pełną piersią i ciężkich kaj
dan u nóg nie dźwigać. Nie przeczuwali, że 
twórcy niewoli nie zniosą spokojnie ich wzglę
dnej wolności, że rusyfikatorzy rysim wzro
kiem spoglądać będą na „okrajnę“, u której 
granic milknie mowa rosyjska, niknie postać 
chytrego i brutalnego żandarma, oraz łotra- 
czynownika; że dewastatorzy nie ścierpią 
widoku kraju, gdzie względny dobrobyt na 
opoce się rozkrzewił, podczas gdy pod ich 
rządami na czarnej ziemi głód pustoszący

się sroży. I nie chciał wierzyć ludek nai
wny, iż car wielkoksiążęcą przysięgę zdep- 
cze i rwać będzie w strzępki karty zagwa
rantowanej im konstytucyi!

Gdy Bobrikowowi polecono przerobić Fin- 
landyę na „russkij ład", gdy Finlandczycy 
ujrzeli perfidne twarze czynownicze (i roz
bestwione kozacze), gdy spostrzegli, jak u- 
stawy, tak skrupulatnie u nich, jak jakaś 
świętość, wypełniane i ochraniane *— dla 
nasłanej hordy są niczem, ogarnęło ich dzi
wne, ogólne zdumienie i przerażenie, jak gdy
by legenda o rządach Antychrysta w ich za
ciszu ciałem się stawała...

I byliśmy świadkami dziwnego zjawiska. 
Z jednej strony masowego biernego oporu 
przeciwko wszelkim bezprawnym zarządzeniom 
zgrai czynowniczej, dalej masowego usuwa
nia się ze swych stanowisk urzędników, nie 
chcących być gwałcicielami ustaw, na któ
rych straży ich postawiono — ślepem narzę
dziem w ręku Bobrikowa. A stawiając opór 
bezprawiom carskich zbirów, lud ten — jak 
w niebezpieczeństwie jakiś naiwny chłopek 
świętym obrazem — osłaniał się swemi pra
wami, powoływał się na carskie przysięgi...

Nie pomogło takie zamawianie. Czemże 
prawa dla tych, którzy właśnie na to się 
zbiegli, by koniec praworządnemu ustrojowi 
tam położyć?

Na spokojnych ulicach miast finlandzkich 
zaczęły się ukazywać tłumy demonstrantów, 
rozlegał się świst nahajek. Do zacisznych 
domów wdzierać się poczęła policya nocami. 
Areszty, wygnania... Więc „russkij ład“ z ca
łym jego właściwym aparatem wprowadzono.

I naród lojalny i legalny rozpaczą wpę
dzany zostaje w szeregi rewolucyjne... Już 
jedna dłoń kurczowo chwyciła za rewolwer 
i ciężko zraniła kata Finlandyi — Bobri
kowa... Poszedł on już między Sipiaginy — 
w dół...

„Russkij ład-* umie rewolucyonizować naj
spokojniejsze umysły! Autokratów i katów 
jedyna to zasługa!

W OJNA.
Na lądzie i morzu.

W  chwili, gdy to piszemy, nie znanym jest 
jeszcze ściśle wynik bitwy morskiej w pobliżu wy
spy Iki. W edług jednej wersyi Japończycy mieli 
zniszczyć, czy zdobyć (?) 3, według innej 1 k rą
żownik rosyjski. P ierw sza cyfra oznaczałaby 
k o m p l e t n e  z n i e s i e n i e  szczupłej eskadry 
władywostockiej, gdyż składa się ona obecnie po 
katastrofie z „Bógatyrem* tylko z trzech s ta t
ków tego typu (,,R uryk“ , „R ossija“ i „Gromo- 
tooj “) przy asystencyi niewielkiej ilości łodzi to r
pedowych,..

Na chwilę znów nasta ł niespodziewanie gwar 
bitwy n a  morzu, które się wydawało uciszonem 
zupełnie po całej seryi rosyjskich niepowodzeń. 
Od czasu do czasu tylko wybuch miny —  na

los przypadku zdanego podstępu —  znaczył się 
n a  falach jakiem ś dalszem zniszczeniem...

W iemy, iż adm irał Skrydłow, zm ierzający do 
P ortu  A rtu ra  na miejsce poległego Makarowa, 
m usiał wobec przecięcia przez Japończyków ko- 
muaikacyi z tą  tw ierdzą i  z przystanią plan 
bw ćj zmienić i osiąść we W ładywostoku. Skry- 
dłowa przed wyjazdem na plac boju proklamo
wano w prasie rosyjskiej z jarm arczną wrzawą 
geniuszem i bohaterem —  jak  przedtem M aka
rowa.

Jakżeż choć w części czynem potwierdzić, u- 
sprawiedliwie przesadne i przedwczesne hymny 
pochwalne i powstałe stąd złudne nadzieje ? W o
bec notorycznej przewagi floty japońskiej unikać 
n ie irzy jacie la  jak  ognia? Lecz to lada kiep po
trafi... Makarów rzucił się w w ir wałki —  i wła- 
snem życiem oraz dotkliwemi stratam i krwawo 
przypieczętował paten t na męża czynu i geniu
sza. Jeżeli Skrydłow istotnie poniósł dotkliwą po
rażkę w zatoce koreańskiej —  będzie to też po 
części w iną tego samego natrętnego narzucania 
ty tu łu  bohatera. Bo rodzić to musi fałszywy 
w styd przed w łasną niemocą i rozpaczliwą chęć 
kuszenia losu, ryzykownej pogoni za sukcesem, 
nieopartym  na trzeźw ej rachubie.

Wątpić należy, iżby Skrydłow zam ierzał prze
bojem dostać się do P o rtu  A rtura . P rzystań  ar- 
turska, to domniemane cmentarzysko statków  ro
syjskich, które się tam  znajdują... Krążowniki 
władywostockie miały zapewne zam iar jedynie 
rozsiać postrach i zniszczenie wśród przewozo
wych okrętów japońskich. W  tym  celu obrały za 
kres swej wyprawy wyspę Iki, obok której prze
pływają statk i, z Simonoseki i Moji na zachód 
się udające. Zaniepokojenie, względnie w strzy
manie na czas pewien transportów  japońskich 
w chwili ożywienia się akcyi wojennej na całej 
linii, mogłoby niewątpliwie za m anewr ndatny 
uchodzić, gdyby nie czujność floty japońskiej i 
ergo niemal pewność, że pomysł, w pewnem ode- 
rw, r iu  od rzeczywistości dobry, może narazić 
zdziesiątkowaną na W schodzie flotę rosyjską na 
nowe straty .

Obok starc ia  na morzu, pow tarzają się ciągle 
utarczki, przechodzące naw et w znaczniejsze bi
twy, na lądzie. W idownią ich je st przeważnie 
półwysep liaotnński. Tu wyciągnięte prawe skrzy
dło rosyjskie klinem się w bija pomiędzy armię 
Knrokiego i armię Oku, operującą na półwyspie 
kwantuńskim. Dywersya, k tórą Rosyanie chcieli 
wywołać na tyłach drugiej z tych arm ij, napie
rającej na P o rt A rtura , spowodowała, iż nagro
madzono tu  znaczniejsze siły rosyjskie. Z dość 
sprzecznych i niejasnych wieści, nadchodzących 
z okolic liaotuńskich, można wnioskować, iż J a 
pończycy zarówno bezpośrednio —- od południa 
s ta ra ją  się k lin  rosyjski wyprzeć —  jak  i po
średnio przez zagrażanie mu odcięciem od głó
wnego pnia rosyjskiego.

Robotnicy! Uczęszczajcie tyiko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód".

w Warszawie.
W Warszawie przyszło do krwawej walki uli

cznej między robotnikami socyalistycznymi a 
policyą i kozakami. Dzienniki warszawskie 
zamieściły o tem zajściu następujący komu
nikat urzędowy z „Warsz. Dniewnika":

„W czasie gaszenia pożaru składów Spies- 
sa tłum gapiów nie chciał rozejść się i prze
szkadzając gaszeniu ognia, rzucał kamienia
mi na strażaków i policyę. przyczem pora
niono 10 osób. Wezwaną przez telefon pół- 
secinę kozaków przyjęto dwoma strzałami i 
gradem kamieni, które zraniły kilku koza
ków. Wówczas kozacy dali salwę, a tłum, 
złożony z „łobuzów" przedmieścia Woli, roz
prószył się, pozostawiając na miejscu kilku 
ranionych. Ucierpiała od kamieni także ka
retka Pogotowia ratunkowego, wybito w niej 
wszystkie szyby".

Niestety, mimo bardzo regularnych infor- 
macyj, jakie otrzymujemy z zaboru rosyjskie
go, tym razem nie doszła nas jeszcze wła
sna korespondeneya o powyższem zajścia — 
czemu nie można się dziwić wobec poczto- 
wo-policyjnych stosunków moskiewskich. Przy
taczamy zatem, co o tem zajściu donosi war
szawski korespondent „Nowej Reformy":

„W poniedziałek, dnia 13 b. m., około go
dziny 81/* wieczorem, wybuchł pożar w fa
bryce firmy „Ludwik Spis i Syn", położonej 
przy ulicy Grzybowskiej, między ulicą Wro
nią i Towarową. Ponieważ jest to dzielnica, 
zamieszkała w przeważnej części przez lu
dność robotniczą, zebrała się więc koło pa
lącej się fabryki znaczna ilość robotników. 
Niżsi przedstawiciele policyi — zachowujący 
się w ostatnich czasach szczególnie wzglę
dem robotników wprost prowokująco — wi
docznie w przypuszczeniu, że wszelkie nad
użycia i gwałty ujdą im bezkarnie — i tutaj 
nie omieszkali popisać się swą „władzą". 
Bez wszelkiego powodu i potrzeby rozpędzali 
tedy zebrane tłumy, wymyślając przytem i 
popychając każdego, kto im wszedł pod rękę. 
Jeden z nich posunął się nawet do tego, iż 
u d e r z y ł  j a k i e g o ś  r o b o t n i k a  r ę k o j e 
ś c i ą  s z a b l i  w p i e r s i  t ak  s i l n i e ,  i ż  
r o b o t n i k  upadł .  To było bezpośrednim 
powodem dalszych zajść, które przybrały po
stać formalnej walki ulicznej. Robotnicy na 
widok padającego towarzysza w jednej chwili 
r z u c i l i  s i ę  na s t ó j k o w e g o  i t ak  go  
z m a s a kr o w a l i ,  że  umar ł  w drodz e  do 
s z p i t a l a ,  dokąd go wiozło Pogotowie ra
tunkowe..

Na pomoc zaatakowanemu stójkowemu nad
biegli inni policyanci, a zarazem przygalopo- 
wali kozacy w sile około 50 ludzi. Robotni
cy jednak nie cofnęli się, przeciwnie rozna- 
miętnili się jeszcze bardziej. Przypadkowo w 
bliskości leżały całe stosy k a mi e n i ,  prze-

HENRYK LAYEDAN.

J O Z E F .
(Z francuskiego).

P an  B a r  do n ,  la t 60.
P an i B a r  d o n ,  lat  50.
J ó z e f ,  la t 42.

P an  B ardon siedzi w swoim gabinecie, przy biurku.
Przed nim stoi Józef.

P an  B a r d o n  (przerzuca kartk i jak iejś książki 
i ogląda kilka zatłuszczonycb, poszarpanych pa
pierów, które mn wręczył Józef): T ak... tak , 
widzę... Ale to wszystko to wcale wątpliwe po
lecenia.

J ó z e f :  Znajduje pan?
B a r d o n :  W  każdym razie. Tn sześć mie

sięcy, trzy  miesiące tam  i znowu dwa miesiące — 
nie zatrzym ujesz się pan nigdy na jednem miej
scu dłużej.

J ó z e f :  To niczego nie dowodzi. Idzie tylko 
o to, aby się sobie wzajemnie podobać i dobrać. 
Gdyby mię pan chciał przyjąć jako kam erdynera, 
z pewnością nie żałowałby pan tego.

P an  B a r d o n  (mierząc go badawczo oczyma): 
iBtotnie, kiedy na pana patrzę, pierwsze moje 
wrażenie nie jest złe.

J ó z e f :  P an  bardzo dobry.
P an  B a r d o n :  Nosisz się pan czysto, masz 

pan dobre ułożenie i zdaje się, żeś pan rozgar
nięty i dobrze się pan oryentnjesz.

J ó z e f :  Radzi sobie człowiek.

Pan B a r d o n :  Możnaby nawet przypuszczać, 
że pan nie jesteś stworzony do tego zawodu.

J ó z e f :  Mój ojciec nie służył.
P an  B a r d o n :  N iestety, muszę panu powtó

rzyć, że to wszystko nie w ystarcza. Pojmujesz 
pan, że gdybym pana te raz  przyjął po to, aby 
pana po czternasta dniach oddalić, toby się to 
wszystko nie opłaciło.

J ó z e f :  Nie powinien się pan tego obawiać, 
pan mię nie oddali.

P an  B a r d o n :  A wreszcie —  muszę panu 
już te raz  oświadczyć — służba u mnie bardzo 
ciężka.

J ó z e f :  Dom znam.
P an  B a r d o n :  Jakto  ?
J ó z e f  (recytuje): P an  Bardon, sędzia —  w są

dzie handlowym; pani Bardon; ich córka Luiza, 
dwudziestosiedmioletnia, zaręczona z panem Bar- 
cejac, wybitnym fabrykantem  win B ordeans, za 
którego wyjdzie za dni ośmnaście. Dalej kucharka 
i pokojówka. L etn ia  willa w Royan. Czy tak  ?

P an  B a r d o n  (zdziwiony): Istotnie! Skąd pan 
o tem wiesz ?

J ó z e f  (uśmiecha się): I  my zbieramy infor- 
macye.

P an  B a r d o n  (wesoło): To bardzo komiczne.
J ó z e f :  A więc, decyduje się pan?
P an  B a r d o n :  Nie wiem... Może...
J ó z e f :  Dlaczego może? Dlaczego nie ta k ?
P an  B a r d o n :  Bo... Nie nalegaj pan.
J ó z e f :  Nalegam.
P an  B a r d o n :  W  takim  razie źle pan robisz, 

mój drogi.
J ó z e f :  P an  nie masz słuszności.
P an  B a r d o n :  Dość. Na tem koniec. Oto pań

skie papiery. (Podaje mu).

J ó z e f  (nie odbiera): Nie oglądnąłeś ich pan.
P an  B a r d o n  (szorstko): Musi pan już daro

wać. A wkońcu, widzę, że są niedostateczne. Do 
widzenia, mój przyjacielu.

J ó z e f :  N a dowód, żeś pan papierów nie o- 
glądnął, żo pan nie wie —  zakładam się —  jak  
się nazywam...

P an  B a r d o n :  Józef.
J ó z e f :  Józef, ale jak  dalej?
P an  B a r d o n :  O, nazwisko jak iejś rodziny...
J ó z e f :  Nie dużo na to dają —  tak , ale to 

ważne.
P an  B a r d o n :  W ięc, cóż mi może powiedzieć 

pańskie nazwisko ?
J ó z e f :  Nie powinno się tak  przedwcześnie 

wypowiadać... Nazywam się Józef P rndent.
P an  B a r d o n :  A więc, cóż dalej?
J ó z e f :  P rn d e n t?  Czy to panu nic nie mówi?
P an  B a r d o n :  Nic a nic.
J ó z e f :  Is to tn ie?  Tak nic a n ic?  Powinieneś 

pan poszukać w przeszłości.
P an  B a r d o n :  A, zaczynasz pan być przy

krym. Cbcesz pan drwić ze m nie?
J ó z e f :  Jakżebym  śmiał, mój p an ie?  Żałnję 

tylko, że pan ma tak  złą pamięć. Chcę ją  od
świeżyć. Gdyby to pan poszukał w swoich wspo
mnieniach. Byłeś pan młody, ośmnaście la t; b a
wiłeś się pan, jak  to się w łaśnie w tym  wieku 
dzieje. Ojciec łaskawego pana miał wówczas w 
domu małą dziewczynę do posług —  Józefinę. 
Teraz zaczyna sobie pan przypominać. P raw da?  
Nie zapomniałeś pan o Józefinie, k tórą za drzwi 
wyrzucono, kiedy mnie pod sercem nosiła ? I  któ
re j pan więcej nie w idziałeś?... Mój ojcze drogi, 
pozdrawiam cię i staję gotowy do nsłng.

P an  B a r d o n  (nie mogąc się opamiętać): P an  
zwaryowałeś!... J a  o niczem nie wiem... Ja ...

J ó z e f :  Spokojnie, spokojnie! Nie irytujm y się. 
Sprawa się już w yjaśni.

P an  B a r d o n  (uspokaja się): P rzedew szyst
kiem proszę pana oddalić się.

J ó z e f :  Natychm iast.
P an  B a r d o n :  Za drzwi. Albo dzwonię.
J ó z e f .  Po co hałasu ? Aby pani przyszła ? 

Istn ie , panie, nie rozumiem pana. Czy robię pa
nu co złego? Przeciwnie, chcę tylko w uczciwy 
sposób znaleźć skromne utrzym anie. A potem... 
miałem zawsze wiele uczucia dla rodziny. Szczę
śliwie odnalazłem ojca...

P an  B a r d o n :  P an  nie jesteś mojem dzie
ckiem, oszustwo! P an  kłamiesz!

J ó z e f :  Mogę dowieść. Posiadam  listy . A po
tem: przypatrz się pan nam obu w lustrze! Czy 
to nie zastanaw iające? Obaj goleni, z równemi 
bokobrodami!

P an  B a r d o n :  Dość! Zwracam uwagę, że dziś 
jeszcze uwiadomię policyę.

J ó z e f :  Nie, panie B ardon... Nie, nie uw ia
domisz pan nikogo. Dlaczego mi pan grozisz? 
Czy ja  chcę panu kłopotów przysporzyć? Czyż 
ja  mam w tem jak i in te res?  Gdybym był czło
wiekiem złym, mógłbym pójść do ojca przyszłego 
pańskiego zięcia i rozbić piękny związek m ał
żeński.

B a r d o n :  Łotr!
J ó z e f !  Siedź pan cicho, nie zrobię tego. 

Mam też przyjaciół w prasie. Mógłbym tam  od
świeżyć k ilkakrotnie historyę pańskiego brata , 
byłego kasyera, który miał kilka drobnych, n ie 
szczęśliwych wypadków ze swoją kasą. Ale nie, 
nigdy nie miałem zam iaru wymuszać, ani drę
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znaczonych do brukowania ulicy. W jednej 
chwili zostały one rozchwytane przez robo
t n i ków,  k t ó r z y  p r z y w i t a l i  k o z a k ó w  
g r ade m k a m i e n i  i okrzykami: „precz  z 
c a r a t e m 41 — „niech ż y j e  w o l n o ś ć 44 — 
„ni ech ż y j e  s o c y a l n a  d e m o k r a c y a 44. 
Tym sposobem zajście uliczne przeobraziło 
się w p r z e c i w r z ą d o w ą  d e m o n s t r a c y ę  
p o l i t y c z n ą .  Pociski ze strony robotników 
były tak skuteczne i celne, że k i l k u  k o z a 
k ó w s pa d ł o  z koni ,  a cały oddział zaczął 
się pospiesznie cofać. Obecny na miejscu ko
misarz VII. cyrkułu, Juryn, uciekł. Tak sa
mo zrobił i o b e r p o l i c ma j s t e r ,  k t ó r y  
podobno  z o s t a ł  u g o d z o n y  k a m i e n i e m  
w gł owę .

Zatelefonowano po wojsko, którego oddział, 
nadbiegłszy o godzinie l l 1/* w nocy, dał 
d w i e  s a l wy .  Po pierwszej salwie zjawiła 
się w oknie jednego z sąsiednich domów ja
kaś staruszka z synem. Oboje  z o s t a l i  u- 
g o d z e n i  k u l a m i  k a r a b i n o w e m i .  Sta
ruszka jest ciężko ranną. O rezultacie osta
tecznym tej walki ulicznej na razie trudno 
powiedzieć coś stanowczego. Podług tymcza
sowych informacyj, pobodno 8 r o b o t n i k ó w  
j e s t  bądź  rannych,  bądź  z ab i t yc h ,  po 
s t r o n i e  p o l i c y i  i w o j s k a  mi a ł o  paś ć  
t r upe m 8, r a n n y c h  ma być  p r z e s z ł o  
30 ludzi .  Nadto ucierpiało też „Pogotowie 
ratunkowe44, którego karetka została uszko
dzoną44.

Z zaboru rosyjskiego.
Łódź, 15 czerwca.

„Filtrowanie41 składek. — Nowe banderole. — Wywie
zienie towarzyszów. — Odezwa P. P. S. — Rozmai

tości.
Orgia zbierania składek na wojnę pod naj

rozmaitszymi pretekstami trwa w dalszym 
ciągu. W zagłębiu dąbrowskiem władze po
licyjne i fabryczne zbierają składki na... fil
try do wody, które mają być przesyłane na 
daleki Wschód. Chodzi tu najwidoczniej o 
przefiltrowywanie pieniędzy naszych do kie
szeni czynownictwa rosyjskiego, które obła
wia się podczas wojny znakomicie.

Z polecenia Czertkowowej zbierano u nas 
w Łodzi składki dla jakiegoś komitetu po
mocy na dalekim Wchodzie. Ponieważ zbie
rano prawie wyłącznie wśród grubych ryb 
fabryczno-fiuansowych, więc zebrano sporą 
sumę. Po dość długim przeciągu czasu z 
kancelaryi Czertkowowej otrzymano pokwi
towanie, ale bez wymienienia zebranej sumy. 
Dziękowano za „pieniądze otrzymane44 itd. 
Niepodobna było dotychczas stwierdzić, do 
czyjej kieszeni zostały te pieniądze przefil- 
trowane.

W dobrze poinformowanych sferach han
dlowych Łodzi wszyscy twierdzą, że pożyczka 
japońska została istotnie pokryta częściowo 
przez kupców moskiewskich. Wszystkie tłó- 
maczenia się, jakoby tu chodziło o pożyczkę 
rosyjską na cele wojny z Japonią (i dlate
go zwaną „japońską44) są wykrętami przyła
panych na gorącym uczynku „patryotów44.

Szerszy ogół został zaintrygowany nastę
pującym faktem: Na świeżo puszczonych w 
handel pudełkach do papierosów dotychcza
sowa banderola została zastąpioną przez no
wą, pozbawioną orła dwugłowego. Krążą po
głoski, iż zmiana ta nastąpiła skutkiem tego, 
że pożyczka rosyjska jest gwarantowana do-

czyć pana. W biłem  sobie tylko w głowę, kiedy 
wpadłem n a  pańskie ślady, by zostać u pana 
w służbie. T aka już moja mania.

P an  B a r d o n :  Nigdy! Nigdy! To niemożliwe!
J ó z e f :  Bardzo możliwe, owszem. Moja m atka 

była służącą n ojca, a ja  mogę być słngą n sy
na. Spraw a idzie, jak  po maśle. A zobaczy pan, 
jak ą  pan usłngę mieć będziesz. Tajemnicy ani ja, 
ani pan nie zdradzi. A jeśli pan zawołasz „Józef, 
moje buty Nr. I 44, nie będziesz pan rozkazywał 

, obcemu.
P an  B a r d o n  (nie może się opanować): Nie! 

nie! Ja ... to za wiele!

W  te j chwili wchodzi pani Bardon.

P an i B a r d o n :  Nie sam je s te ś?  (Spostrzega 
Józefa, który się uśmiecha). Ab, czy to ten  nowy?

J ó z e f :  Tak, madame, właśnie przed chwilą 
pan mnie przyjął.

P a n  B a r d o n  (z trudnością): Muszę o tem 
pomówić jeszcze z panią.

P an i B a r d o n :  O, co do mnie —  jeśli wy
ście się porozumieli...

J ó z e f :  Zgodziliśmy się, łaskaw a pani; zgo
dziliśmy się!

P an  B a r d o n :  Dobrze więc.
J ó z e f :  A więc, mój panie/ zacznę jutro

z ran a  ?
P an  B a r d o n :  Idź pan, zobaczę się jeszcze 

z panem. Idź pan.
J ó z e f  (bardzo grzecznię): Moi państwo...
P an i B a r d o n :  Bardzo elegancki.
P an  B a r d o n :  Tak, niczego.
P an i B a r d o n :  Spodziewajmy się, że tego 

dłużej zatrzymamy.
P an  B a r d o n  (półgłosem): Boję się...
P an i B a r d o n :  Co mówisz?
P an  B a r d o n :  Nic! nic!
P ani B a r d o n :  Ale, cóż się to z tobą dzieje? 

Zbladłeś zupełnie.

N A P

chodami akcyzy. Wywołuje to powszechne 
zdziwienie i upadek zaufania do finansów 
rosyjskich nawet u najbardziej ufnych w po
tęgę Rosyi „Lodzennensch’ów“.

Nareszcie zakończona została sprawa na
szych towarzyszów (Stanisław Kołecki i  in
ni). W tej chwili nie posiadam jeszcze brzmie
nia wyroków, ale wszyscy są wysyłani do 
gubernii archangielskiej, nie do Wschodniej 
Syberyi, gdyż obecnie z powodu wojny niko
go się tam już nie wysyła. Przy wywożeniu 
tow. Kołeckiego z więzienia w Radomiu na 
dworcu kolejowym zebrało się kilkadziesiąt 
osób, które żegnały odjeżdżających wysłań
ców okrzykami: „Niech żyje rewolucya!44
„Niech żyje socyalizm!44

Odezwa mobilizacyjna P. P. S. została u 
nas i w okolicach rozpowszechniona w cią
gu dni ostatnich, już po rozpowszechnieniu 
jej w całym kraju. Odezwa wywołała wielkie 
wrażenie.

Z powodu „nieprawomyślności politycznej44 
osady „Niemce44 (w zagłębiu dąbrowskiem) 
władze nie pozwalają obecnie tam na zaba- 
bawy publiczne, motywując zakaz instrukcyą 
władz wyższych.

W fabryce Rudzkiego w Warszawie prze
taczają kule armatnie, przysłane z Moskwy, 
gdyż okazały się one zbyt dużemi, albo zbyt 
małemi do armat, jakkolwiek sporządzono je 
według dokładnych przepisów władz. B.

Przegląd polityczny.
Następstwo tronu na Węgrzech. Na czwar- 

tkowem posiedzeniu sejmu węgierskiego zabrał 
głos h r. T i  s z a  w sprawie wniosku Polonyi’ego
0 wysłanie gratulacyi następcy tronu z powodn 
urodzin syna. H r. T isza w yraził zdziwienie, że 
poseł Polonyi dopiero te raz  w ystąpił ze swoim 
wnioskiem. W szystkim  wiadomo bowiem, że n a 
stępca tronu ma troje dzieci, a  ostatnie urodziło 
się już przed trzem a tygodniami. W e wniosku 
tym widzi h r. T isza tylko chęć wywołania nie
przyjemności. Zam iar wciągnięcia osoby następcy 
tronu do praktyk polityczno-partyjnych nie uda 
się, bo sprzeciwia się on czci, jaką w inni wszy
scy dla osoby następcy tronu. Niema z pewno
ścią żadnego członka w toj Izbie, któryby nie 
miał należnego szacunku dla następcy tronu, 
k tóry z własnej woli i k ierując się najszlache- 
tniejszem i pobudkami, uporządkował w ten  spo
sób swoje stosunki familijne, że zarówno na 
podstawie deklaracyi, jak  też i ustaw  w ęgier
skich d z i e c i  n a s t ę p c y  t r o n u  a r c y k s i ę c i a  
F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a ,  n i e  m o g ą  b y ć  
u w a ż a n e  z a  c z ł o n k ó w  d o m u  p a n u j ą c e 
go, skutkiem  czego w danym wypadku nie mo
że mieć miejsca wyrażenie uczuć radości w tej 
formie, jakby chodziło o członka domu panują
cego. (Oklaski na prawicy, wrzawa n a  lewicy. 
Poseł K a a s :  Ustawę można zmienić!). M inister 
wskazuje wkońcu na to, ż® według ustaw  wę 
gierskich, następcą tronu węgierskiego może być 
tylko archidux Austriae, a  takim i nie są dzieci 
następcy tronu. M inister prosi więc o odrzucenie 
wniosku Polonyrego. (Oklaski na prawicy i cen
trum).

Po dłuższej dysknsyi, w której zabierał głos 
także poseł Polonyi, przyjęto prowizoryum budże
towe. W niosek Polonyi’ego odrzucono.

Robotnicy rolni W Prusiech. P arlam ent nie
miecki obradował w czwartek nad interpelacyą 
posła A u  e r a  (soc.) w sprawie wniesienia w sej
mie pruskim ustawy, u trudniającej łamanie kon
traktów  roboczych robotnikom rolnym. Poseł 
S t a d t h a g e n  (soc.) uzasadniał tę  interpelacyę
1 wywodził, że ustaw a ta  je s t nstaw ą wyjątko
wą, zwróconą przeciw robotnikom wiejskim i że 
sprzeciwia się konstytucyi.

S ekretarz stanu br. N i e b e r d i n g  wywodził, 
że spraw a ta  należy właściwie do kompetencyi 
sejmu pruskiego i że kanclerz państw a nie wi
dzi w tej ustaw ie nic, coby go mogło skłonić do 
przedsięwzięcia czegoś przeciw niej. P rzesadne (?) 
mowy socyalistów w te j sprawie tłumaczy mówca 
tem, że ustaw a ta  je s t trudną do zrozumienia. 
(Słuchajcie! n socyalistów). Mówca prosi więc 
ich, aby przeczytali także motywy te j ustawy i 
aby nie sądzili je j podług dosłownego (?) brzmienia.

Okrucieństwa tureckie. Do Konstantynopola 
nadeszła depesza z Musz, donosząca, że od 25 
kw ietnia do 29 m aja w okręgu Sassun zostało 
zabitych 3000  Armeńczyków, mężczyzn, kobiet 
i dzieci. 50 wsi zniszczono, sklepy w Mnsz zde
molowano. Do Musz przybyło 4000  Armeńczy
ków, którzy uciekli z obawy przed okrucieństwa
mi Tnrków. W śród Armeńczyków panuje głód. 
Bez interw encyi konsula francuskiego byłoby 
przyszło do strasznej katastrofy. Okrucieństwa 
Turków nad Armeńczykami trw ają  dalej. Tam 
tejszy patryarcha ormiańsko gregoryański Orma- 
n ian  zaprotestował n P orty  z powodn tych zajść.

Proces w Uhnowie.
T rybunał przesłuchuje w dalszym ciąga świa

dków dowodowych. W ielu z nich zmienia treść 
zeznań, złożonych w śledztwie. Znać, że świad
kowie m ają dużo respektu dla prawnych n a
stępstw  krzywoprzysięstwa. Świadek Ziegler np. 
podał w śledztwie, że na pewno słyszał, jak  
O n y s z k i e w i c z  krzyczał: „H urra chłopci, be- 
r i t  kosy i  riżte żidiw!44 —  teraz  zaś oświadcza, 
„że pod przysięgą jak  mam mówić —  to co in 
nego!44

—  Poniósł pan jak ą  szkodę ? —  pyta Ziegle- 
ra  przewodniczący.

S  Z O i)

—  Na spodniach!
—  Jakto na spodniach?
—  Handluję „iz tandetą44.
Ten sam świadek słyszał jak M a z u r k i e 

w i c z  krzyczał: „chłopci byjte żydiw, wsi słojat 
za młynom44, a skonfrontowany z Mazurkiewi
czem, który zarzuca świadkowi kłamstwo, odpie
ra zarzut słowami:

—  Jabym nawet za 200 reńskich fałszywie 
nie przysiągł!

Po zeznaniach kilku świadków, obciążających 
Onyszkiewicza, przedstawił obrońca swoje wnio
ski, żądając:

1) Sporządzenia planu sytnacyjego Uhnowa, 
aby wyrozumieć można obronę oskarżonych, że bę
dąc w pewnych punktach miasta, nie mogli brać 
udziału w rozruchach, odbywających się w in 
nych miejscach.

2) Powołania na świadków oskarżonych tylko 
o przekr. z § 411 Michała i Juliannę Biłyk, że 
Onyszkiewicz z początkiem rozruchów wprost od 
ks. Goldy poszedł do Biłyków, gdzie zabawili 
przeszło pół godziny, tj. aż do czasn, kiedy roz
ruchy się skończyły.

3) Przesłuchania znaczniejszej liczby świad
ków odwodowych i urządzenia wizyi lokalnej w 
kilku domostwach dla sprawdzenia, czy świadko
wie dowodowi mogli w istocie stamtąd dokładnie 
widzieć, a nawet poznać niektórych oskarżo
nych.

Następnie zeznaje 14-letni Dolcio Szerch. W y
gląda na lat 8 albo mniej. Sprowadził go Iwan 
Skrypcznk, jako świadka odwodowego. Dolcio od
powiada z uśmiechem.

—  Chodziłeś jnż do spowiedzi? —  pyta v. 
Korber.

—  Chodziłem.
—  W ięc wiesz, że kłamstwo, zwłaszcza w są

dzie, jest grzechem.
Masz tak mówić, jak na spowiedzi. Czy to 

prawda, że ty podczas rozruchów widziałeś Skry- 
pcznka na cmentarzu.

—  Prawda. Tato i mama poszli za granicę. 
Jak się zaczęło palie, bałem się, aby się bezro- 
gi nie spaliły, więc je wypuściłem. Wujko mnie 
jednak nakrzyczał i poszedłem ich szukać. Za
szedłem aż na cmentarz, a ten człowiek stoi ko
ło buhaja, którego przywiązał do jasionka. I co 
się buhaj ruszy, to on lagą po mordzie. Bo jak
by się buhaj wyrwał, toby wszystkich ludzi po
zabijał, taki zły.

—  Czy, gdyś tego człowieka tam zobaczył, w 
mieście jeszcze nic nie było?

—  Nic. Ale za drugim razem, gdym przy
szedł, to już słychać było krzyk, a „oni44 mnie 
się pytali, co to jest, ja powiedziałem, że się bi
ją. Trzeci raz znowu się pytali, czy się jeszcze 
biją, ale jnż było po wszystkiem.

Sędziowie i prokurator biorą chłopaka w krzy
żowy ogień pytaniami, ale malec nie daje się 
zbić z tropu.

—  Jak daleko z cmentarza do miejsca, w 
którem bito Ichla? —  pyta prokurator.

— Jak stąd do młyna (kilkaset kroków).
— Czy mógł pobiedz tam Skrypcznk?
—  Nie! musiał pilnować byka, który się szar

pał. Skrypcznk stał przy byku aż do południa. 
Dopiero mu ludzie pomogli go sprowadzić; ja nie, 
bo ja mały.

—  Długo zatrzymywałeś się przy nich?
—  Kwadrans.
—  Jak to kwadrans? Spieszyło ci się prze

cież, gdy aż trzy razy wybiegałeś na cmentarz, 
a nie poszedłeś do miasta popatrzyć, co się 
dzieje.

—  Tak, ale ja byłem wtedy chory i nie mo
głem chodzić, odpoczywałem.

—  Czy Skrypcznk w tym czasie, kiedy ciebie 
nie było, nie mógł wybiedz z cmentarza i ude
rzył raz dwa Ichla?

—  Nie mogę ręczyć, że oni nie bili. Trzy 
razy przychodziłem i ich zastałem, to nie kłamię. 
Jakiem widział, tak mówię.

—  Widzę, żeś ty  mądry chłopak, lepiej mó
wisz, niż nie jedęn stary —  chwali przewodni
czący malca —  możesz odejść.

Ten nśmiecha się z dnmą, kłania się i odcho
dzi, ciągnie za sobą z trudem olbrzymie buty, 
w które go w domu „dla św ięta44 obnto. Po jego 
odejściu woła radca Korber:

— Świadek Chana Nobel!
—  Niema!
— A gdzie?
—  Poszła za mąż!
Zeznania jej odczytują. Uderzył ją Piotr Ma

zurkiewicz; znaków na ciele nie było.
—  Cóż na to Mazurkiewicz? — pyta proku

rator.
— Panie prokuratorze —  mówi oskarżony — 

gdybym ją uderzył ręką, byłyby znaki, a cóż 
dopiero laską.

Dalsi świadkowie oskarżają Mazurkiewicza, 
kilku zaś świadków odwodowych stwierdza, że 
Mazurkiewicz w rozruchach udziału nie brał. 
W yszedł na miasto już po rozruchach.

Trybunał zasądza oskarżonego Hrynia Salucha 
w drodze dyscypiinarnej na 12 godzin więzienia 
za obrazę świadka.

Z  powodn obrad trybunału nad wnioskami pro
kuratora i obrony, po południu rozprawy nie 
będzie.

Przegląd społeczny.
Strejk stolarzy w Stanisławowie trw a da

lej. T o w a r z y s z e !  O b o w i ą z k i e m  W a s z y m  
j e s t  p o p r z e ć  m a t e r y a l n i e  b r a c i ,  w a l 
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c z ą c y c h  o s k r o m n e  p o l e p s z e n i e  b y t u !  
Składki dla strejkujących posyłać należy pod 
adresem : Adam L u d w i g ,  Powiatowa K asa cho
rych, Stanisławów.

Z okazyi wojny rosyjsko-japońskiej

polecamy do nabycia:

Album Artura Grottgera

„WOJNA14
=  Wydanie drugie 
iO rycin z objaśnienia
mi. — Cena 10 halerzy
z przesyłką 15 halerzy

WYDAWNICTWO „LATARNI44, Kraków, 
ulica Sławkowska ). 29

KRONIKA.
Zmarł dnia 16 b. m. tow. Józef Święchowicz, 

robotnik stolarski, członek stowarzyszenia zawo
dowego robotników drzewnych, które tow arzy
szów zaprasza na pogrzeb, m ający się odbyć w 
niedzielę 19 b. m. o godz. 3 po południu z Pół- 
wsia Zwierzynieckiego na cm entarz zw ierzy
niecki.

Dezercya i samobójstwo, z P r z e m y ś l a  
piszą nam: 20 letni młodzieniec Daniel H aranie- 
wicz, syn chłopski z W alazy, nie ukończywszy 
gimnazyum rozpoczął praktykę w urzędzie poda
tkowym, ale i tę  wkrótce porzucił i przed kilku 
miesiącami w stąpił dobrowolnie do wojska, m ia
nowicie do orkiestry 45 pułku piechoty. I  tu  je 
dnak długo nie wytrzym ał; przed k ilka dniami 
znikł. Żandarm i poszukiwali dezertera i jeden z 
nich udał się do rodzinnej wsi Haraniewicza. 
W  chwili, gdy żandarm  stanął w progu chaty 
ojca dezertera, dał się słyszeć w chacie strzał. 
W  chacie znalazł żandarm  leżącego w mundurze 
dezertera. Samobójca za chwilę skonał. W ładze 
wojskowe sprowadziły zwłoki do Przem yśla i  n- 
rządziły samobójcy pogrzeb z honorami wojsko- 
wemi.

Morderstwo. Z Buczacza donoszą, że w po
bliskiej wsi Ćwitowej znaleziono w szopie po
wieszone zwłoki gospodarza B achryja. Dochodze
n ia wykazały, że B achryja zamordowano, a n a
stępnie powieszono w szopie dla upozorowania 
samobójstwa. Podejrzaną o współudział w mor
derstw ie żonę B achryja aresztowano.

Obstalunki wojskowe. Ja k  donosi „O strarsky  
D ennik41, fabryka witkowicka nabywa rozległe 
grunta, celem rozszerzenia warsztatów . Przyczyną 
tego rozszerzenia są wielkie zamówienia z Eosyi 
na fabrykaty ze stali, dalej zamówienia otrzy
mane od „Stabilim ento technico44 z T ryestn  na 
pancerniki i Inne przedmioty uzbrojenia ze stali. 
Suma ogólna tych zamówień wynosi 60 ,000 .000  
koron. Także znaczna część nowych dział i a r 
mat, uchwalonych przez delegacye, będzie wyko
naną w W itkowicach. W  tym celu będą rozsze
rzone zakłady witkowickie, które jnż zakupują 
w Zabrzegu i Małych Knńczycach grunta pod 
budowę odlewam i arm at.

Pożar Mińska. Miasto Mińsk nawiedził s tra 
szny pożar, który wybuchł w środku m iasta na 
trzech miejscach i wyrządził ogromne szkody.

Minister-złodziej. W  Belgradzie rozpoczął się 
dnia 16 b. m. odroczony w dniu 18 m aja pro
ces przeciw byłemu serbskiemu ministrowi spraw 
w ew nętrznych  W elimirowi Todorowiczowi, który 
je st oskarżony o sprzeniewierzenie pieniędzy 
państwowych, podczas adm inistrowania dóbr skar
bowych Negoj. Na onegdajszej rozprawie odczy
tano ak t oskarżenia. Z powodn częściowego u- 
znania rachunków przez rząd, początkowo inkry
minowana suma 94 .000  fr. zmniejszyła się do
50 .000  fr.

Japończycy prawosławni. W  jednym z osta
tnich numerów daliśmy wzmiankę o lojalności 
Japończyków, nadzwyczaj troskliwie opiekujących 
się misyami prawosławia, któremi cara t pod
danych mikada uszczęśliwia.

W  m ateryi te j otrzymujemy z prywatnego 
źródła nader ciekawą wiadomość, k tóra dosadnie 
świadczy, że wojna obecna jest na każdym pun
kcie ilustraeyą przysłowia: „Złapał kozak ta ta  
rzyna, a ta tarzyn  za łeb trzym a44.

Oto —  jak  się w kilku wypadkach okazało — 
pochwyceni przez Moskali szpiegowie japońscy 
byli w łaśnie nawróconymi pupilami prawosławnych 
misyj. Najwidoczniej więc sprytny rząd mikada 
wydelegował dla popów odpowiednią liczbę fnn- 
kcyonarynszów oddziała wywiadowczego, by im 
następnie tą  drogą ułatw ić zdobywanie sobie 
zaufania w Rosyi.

Tymczasem prasa carosławna cieszy się, że 
misye zdołały nawrócić przeszło 1000 Japończy
ków i donosi, iż świeżo na ten  cel wyasygno
wano poważne sumy.
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Można sobie wyobrazić, jak  te  tryum fy bawią 
przebiegłego mikada.

Śmiertelna wycieczka- Z Nowego Jorku do
noszą: W  czwartek zarządzono surowe śledztwo 
? powodu katastrofy  na okręcie „G enerał Slo- 
Cum". Z załogi okrętu zginął tylko jeden m aj
tek. W szystkich majtków aresztowano. Opowia
dają, że pasy ratunkow e były zepsute, a w do
datku były tak  silnie przymocowane, że nie mo
żna ich było zdjąć. Kapitanowi zarzucają, że za
niedbał przybić natychm iast do najbliższego b rze
gu. O powodach i przebiegu katastrofy  trudno 
się czegoś dowiedzieć od ocalonych, gdyż nie 
przyszli jeszcze do siebie. Opowiadają oni, że 
powstała wielka panika. W szyscy rzucili się od- 
tazu ku wyjściom, podczas czego wiele osób spa
dło do wody. Zamieszanie było tem większe, że 
wiele kobiet i dzieci nie rozumiało po angielsku. 
W  dzielnicy zamieszkałej przez Niemców prawie 
każda rodzina opłakuje stra tę  jednego ze swoich.

P rezydent Roosevelt w yraził pastorowi Haa- 
soyi współczucie. P rezydent Loubet nadesłał do 
prezydenta Roosevelta telegram  kondolencyjny.

Posucha. Takiej posuchy, jaka tego roku nas 
nawiedziła, nie pam iętają najstarsi ludzie. Od 
stu la t nie było tak  niskiego stanu wody na 
W iśle, k tóra teraz stała się p łytką rzeczułką 
z mielizną co krok. Na deszcz wcale się nie za
nosi, a npały nie usta ją ; gorąco dochodzi w po
łudnie do 40° C., a jnż wczesnym rankiem  w y
nosi około 20° C.

W odociąg miejski coraz mniej ma wody, k tó
rej b rak  daje się w skutek tego dotkliwie odczu
wać w  całem mieście. Na górnych piętrach, a 
w wyżej położonych dzielnicach, zwłaszcza na 
K leparzu, na wszystkich piętrach niema w ru 
rach wcale wody, gdzie zaś jeszcze jest, leje się 
z  kurków tylko cienkim strumieniem, bo w sku
tek  wyczerpania zbiornika, ciśnienie zam iast 5, 
wynosi tylko 3 atmosfery. Zarząd wodociągu 
miejskiego znowu rozsyła odezwę do ludności te j 
treści:

„Zarząd wodociągu zwraca się do mieszkań
ców m. Krakowa, by oszczędnie używali wody 
wodociągowej, gdyż w ostatnich dwóch dniach 
zużycie wzrosło, a chwilami przewyższa produk
c ję  “ •

W ięc znowu „oszczędność"! ? Ale niema już 
przecież na czem oszczędzać! Oby jnż jak  n a j
rychlej zbudowano owe trzy  nowe studnie na 
terenie bielańskim, które m ają zasilić wodociąg 
krakowski! Bez tego żadna oszczędność nie po
może...

Na wsi posucha zrządziła jnż ogromne szkody. 
Przedewszystkiem  w jarzynach wszelkiego ro
dzaju, co odczuwa już i miasto po drożyźuie 
warzyw. Również i pasza wypalona. Tylko ozi
mina trzym a się dobrze. Zboża jare , ziemniaki, 
kapusta —  m arnieją, wysychają, więdną.

W  zeszłym roku powódź, w tym roku posucha 
s ta ła  się M ęską elem entarną.

Zarząd Chóru robotniczego zaprasza swych 
członków do wzięcia udziału w pogrzebie tow. 
Święchowskiego.

Za zabójstwo został przez krakowski sąd 
przysięgłych 19 letn i F ranciszek D o r  y n k a ska
zany na 2 la ta  ciężkiego więzienia. Zabójstwa 
dopuścił się trochę podpity dnia 11 m aja b. r. 
w W oli Filipowskiej na osobie W ojciecha Ślu
sarczyka, zadawszy mu cios nożem w skroń, pod
czas bójki po wyjściu z karczmy.

Zastrzelenie na granicy, z  W rocław ia do
noszą: D nia 23 kw ietnia zastrzelił rosyjski s tra 
żnik skarbowy austryackiego poddanego W oźnia
ka po prawym brzegu Przemszy. W czoraj odby
ła  się komisya rosyjsko pruska, która stw ierdzi
ła, że rosyjski strażnik  popełnił nadużycie, s trze
lając wbrew instrukcyi w kierunku pruskiej g ra 
nicy. _

Ucieczka więźnia. Z B u c z a c z a  donoszą, że 
z aresztów  tamtejszego sądu powiatowego zbiegł 
w tych dniach niebezpieczny rzezimieszek L aso
ta , który był podejrzany o cały szereg kradzie
ży z włamaniem, a nadto o kradzież ruchomo
ści pogorzelców podczas ostatniego pożaru.

Z A W S A D O M f  E N S A .
—  Repertoar operetki lwowskiej w teatrze miejskim 

-w Krakowie.
Sobota: „Piękna z Nowego Jorku".
Niedziela: „Halka" Moniuszki.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — hez zaliczki.

Z literatury i sztuki.
Z operetki. „G ejsza" operetka w 3 aktach 

Sidneya Jonesa.
Dobrze znana naszej publiczności operetka 

„G ejsza" została przez dyrekcyę lwowskiego 
tea tru  wyposażoną wystawą, godną wielkich scen 
europejskich. Przepych w dekoracyach i strojach, 
Układ scen zbiorowych trafny  i ze smakiem obmy
ślany, halecik, jak  na nasze stosunki nienajgor
szy, przy znakomitej orkiestrze pod w ytrawną 
dyrekcyą prof. Słomkowskiego, czyni na widzn 
jak  najlepsze wrażenie, a że g ra  i śpiew soli
stów po większej części ma pewien zakrój a r 
tystyczny, całość więc przedstaw ia się wdzię
cznie i zajmnjąco.

Z dawnych naszych znajomych na szczerą po
chwałę zasługują w pierwszej linii panie Ka- 
Sprowiczowa i Kliszewska, oraz panowie M alaw
ski, Lelewicz i Kratochwil. P anna Trażkiewicz

i pan Czerwiński, oboje staw iają, zdaje się, 
pierwsze kroki na scenie, bez zaprzeczenia po
siadają bardzo ładne m ateryały głosowe, są mu
zykalni i m ają pewne jnż zacięcie sceniczne, ale 
trzeba się ostro wziąć do pracy, bo sam mate- 
ryał bez nauki nie na długo starczy, a oboje 
śpiewać nie umieją.______________________ 2m .

Wojna rosyjsko-japońska.
(lelegramy).

Klęska Moskali.
Petersburg, 17 czerwca. Sprawozdawca 

rosyjskiej agencyi telegraficznej donosi z Liao- 
jangu:

Dnia 12 b. m. nad ranem rozpoczęli Ja- 
pończyczy marsz z Pulantien do Wafantian 
przeciw kolumnie generała Stackelberga. — 
W południe padły pierwsze strzały. O go
dzinie 2 po południa rozwinął nieprzyjaciel 
swoje wojska i zbliżył się na 12 wiorst na 
południe od Wandagan, aż do rzeki Tasagbo. 
Wojska te składały się z dwu dywizyj, ar- 
tyleryi polnej i górskiej, oraz 12 szwadro
nów konnicy. O godz. 4 po południu Japoń
czycy zatrzymali się. O godz. 6 wieczorem 
c o f n ę l i ś m y  s i ę  s p o k o j n i e .  Nasza straż 
tylna przepędziła spokojnie noc w Wafan
tian. Dnia 14 b. m. nad ranem Japończycy 
ruszyli trzema kolumnami naprzód. Prawa 
kolumna maszerowała doliną rzeki Tasagho, 
środkowa wzdłuż linii kolejowej, lewa kolu
mna zaś w kierunku Wafankou. Wobec prze
ważających sił nieprzyjaciela ustawiły się 
nasze wojska 6 wiorst na południe od Wa
fankou i c o f n ę ł y  się.  O godz. 2 po połu
dniu otworzyła japońska artylerya ogień na 
środek naszych wojsk i na lewe skrzydło. 
Lewe skrzydło atakował nieprzyjaciel upar
cie. Wszystkie ataki zostały z wielkiemi 
stratami odparte. Wieczorem, gdy mrok za
padł, zaprzestano walki. Noc przepędziliśmy 
spokojnie na stanowisku, zajętem przez nas 
rano. Dnia 15 b, m. rano poszliśmy do ata
ku. Wywiązała się nowa bitwa, która trwała 
cały dzień. Japończycy otrzymali posiłki w 
sile przeszło jednej dywizyi i zdołali skut
kiem tego osaczyć nasze lewe skrzydło. 
Nasz odwrót do Wafankou zakończył walkę.

Petersburg, 17 czerwca. Generał Kuropat- 
kin donosi w telegramie do cara Mikołaja 
pod datą dzisiejszą:

Od generała bar. Stackelberga otrzymałem 
następujące sprawozdanie, datowane z dnia 
15 b. m. godz. l -20 po północy: Dnia 15 
b. m. postanowiłem wykonać atak na prawe 
skrzydło nieprzyjaciela. W chwili, gdy woj
ska, przeznaczone do tego ataku, zaczęły ob
chodzić prawe skrzydło japońskie, Japończycy 
zaatakowali moje prawe skrzydło, używając 
do tego znacznych sił. — Byłem zmuszony 
wysłać do walki całą rezerwę, jednakże i ta 
okazała się niewystarczającą. B y ł e m  zmu
s z o n y  w o b e c  t e g o  c o f n ą ć  s i ę  trzema 
drogami na północ. Moje  s t r a t y  są  c i ę ż 
k i e  i dot ąd j e s z c z e  n i e z u p e ł n i e  zna
ne. Strzały japońskie zniszczyły co do joty 
trzecią i czwartą bateryę pierwszej brygady 
artyleryi. Z 16 naszych dział, 13 zostało 
zniszczonych i zostało na placu walki. Za
chowanie się naszych wojsk było wyborne. 
Część wojsk dopiero po kilkakrotnych roz
kazach zaprzestała walki.

Tokio, 18 czerwca. Sprawozdanie generała 
Oku, komendanta armii na półwyspie Liaotung, 
opiewa:

D nia 14 b. m. główny nasz korpns wyruszył 
wzdłuż kolei żelaznej dwiema kolumnami kn pół
nocy i w yparł nieprzyjaciela z jego pozycyi na 
wschód od W afantien . O godzinie 5 po południu 
nieprzyjaciei znajdował się na pozycyi pomiędzy 
Lungwangmiao a Tafangczen. Po dwugodzinnej 
walce arty leryi obsadziliśmy wieczorem linię 
Pangńatnn-Tiahocen. Jedna kolumna, k tóra prze
znaczoną została do niepokojenia prawego skrzy
dła nieprzyjacielskiego, a równocześnie do ochro
ny naszych skrzydeł, w yruszyła na linii Tang- 
hiakon-Nachialing. N ieprzyjaciel wzmocnił swoje 
siły koło Lungwangmiao.

Dnia 15 b. m. siły nieprzyjacielskie koło Te- 
lisu składały się z dwóch dywizyj i jednej bry
gady. W ojska te zajmowały pozycyę między Ta- 
fangczeng a Czengcznczan. Nad ranem  przystą
piliśmy do ataku. Główna siła wyruszyła wzdłnż 
kolei żelaznej, jedna kolumna wyruszyła z Czut- 
siatou. O godzinie 9 ra,no przyłączyła się do n a 
szych głównych sił lewa kolumna, zaś w połu
dnie konnica. W  ten  sposób nieprzyjaciel został 
osaczony koło Telisu, a o godzinie 3 po południu 
po zaciętej walce, został zmuszony do odwrotu 
w kierunku północnym. Nasze stra ty  wynoszą 
mniej niż 1000 żołnierzy. Zabraliśmy 300 n ie
przyjacielskich żołnierzy do niewoli, pomiędzy 
nimi także dowódcę 4 pułku strzelców. Przeszło 
500 nieprzyjaciół zabitych i rannych zasłało 
pole walki. O ile dotąd wiadomo, zdobyliśmy 
sztandary i 14 arm at szybkostrzelnych. Nasze 
patrole zauważyły, że nieprzyjaciel posługiwał się 
w walce japońskimi sztandaram i, przez co zmy
lił japońską artyleryę, k tóra na chwilę zaprze
sta ła  ognia.

Zajęcie Huajen.
Tokio, 17 czerwca. Biuro R eutera donosi: 

Oddział armii Kurokiego zajął w niedzielę H ua
jen, wypędziwszy stam tąd i zniszczywszy od
dział, złożony z 300 Rosyan i 300 konnych ło
trzyków chińskich. Japończycy nie mieli żadnych

s tra t Żołnierze rosyjscy należeli do wschodnio- 
syberyjskiego 15 pnlku piechoty.

Zatopienie 2 okrętów przewozowych 
i 1000 osób.

Tokio, 18 czerwca. Osoby, które się urato
wały z zatopionych okrętów przewozowych „Mi- 
tahim aru" i „Sadom aru" opowiadają, że okręty 
te  napotkały w środę o godz. 11 przed połu
dniem koło wyspy Ikihim a trzy  rosyjskie k rą 
żowniki. Rosyanie zmusili okręty do zatrzym ania 
się, poczem torpedowiec, który podjechał, zato
pił oba okręty. K apitan okrętu „Sadom aru" i 
kilka osób dostało się do niewoli. Przeszło 100 
osób uratowało się i dopłynęło na łodziach do 
Kokury. W edług nadeszłych tu  wiadomości kilka 
łodzi z osobami ocalonemi z okrętu „M itahimaru" 
dotarło Simonoseki. O okręcie przewozowym 
„Idgum im arn" nie ma dotyehczaB wiadomości. 
Jak  słychać, na pokładzie „M itahimaru" i „Sa
domaru" znajdowało się 1400 osób, wiele koni 
i zapasów. Jeżeli to je s t prawdą, s t r a t a  w y 
n o s i ł a b y  o k o ł o  1000 o s ó b .

N ag asak i, 18 czerwca. Biuro R eutera donosi: 
Japoński okręt przewozowy „K atsanom aru" na 
jechał wczoraj w nocy w Modżi na okręt „Ja- 
m atokaru" i zatonął.

Okręt przewozowy „Sadom aru", który Rcsya- 
nie uszkodzili, osiadł na mieliźnie koło Okino- 
szima. Okręt „Hisom aru" wyjechał z Modżi na 
pęmoe.

Tokio, 18 czerwca. Nad ranem dnia 15 bm. 
zjawiła się rosyjska eskadra władywostocka, 
złożona z trzech wielkich krążowników: 
„Gromoboj", „Raryk“ i „Rossija" w cieśni
nie koreańskiej i zaatakowała japońskie o- 
kręty przewozowe. Z okrętu „Ńitahumaru", 
który zatonął, tylko niewiele osób się urato
wało. Sądzą, że z okrętu „Sadomaru", w któ
ry ugodził torpedo, uratowała się większa 
część załogi. O losie okrętu „Isemimaru" nic 
nie wiadomo.

Onegdaj widziano eskadrę władywostocką 
koło wyspy Tki. Flota admirała Kamimury 
wyruszyła onegdaj w pogoń za eskadrą wła
dywostocką.

Tokio, 18 czerwca. Biuro Reutera donosi: 
Ocaleni z okrętu „Nitahumaru" opowiadają, 
że rosyjskie okręty ukazały się o godzinie 7 
rano, a jnż o godzinie 10 przed południem 
zniknęły. Na pokładzie padło 200 ludzi, tak, 
że był on cały pokryty rannymi i zabitymi. 
Angielski kapitan Campbell wyskoczył z o- 
krętu do wody i dotychczas nie wiadomo, co 
się z nim stało. Pierwszy inżynier padł na 
mostku komendanta. Dowódca wojsk, które 
miały lądować, oiaz inny jeszcze komendant 
popełnili samobójstwo. Wielu z załogi ura
towało się na łodziach. „Sadomaru" widział 
okręty rosyjskie o 35 mil na zachód od wy
spy Sziro. Ponieważ „Sadomaru" nie usłu
chał wezwania i nie zatrzymał się, Rosyanie 
rozpoczęli ogień. Załoga uratowała się, po
czem okręt został podpalony.

Eskadra władywostocka.
Tokio, 18 czerwca. Biuro R eutera donosi: 

Prawdopodobnie znowu mgla ocaliła eskadrę w ła
dywostocką. O wypadkach, jakie rozegrały się 
na morzu, k rążą rozm aite wiadomości, których 
potwierdzenia brak. Admirał Kamimura wysłał 
flotylę torpedowców w pościg za eskadrą rosyj
ską. W iatr, deszcz i mgła przeszkodziły wszel
kiej akcyi japońskiej.

Tokio, 18 czerwca. D yrektor policyi w Saga 
pod Saseho donosi, że mieszkańcy wzdłuż brze
gów, słyszeli silny huk dział od strony morza. 
Przypuszczają, że je s t to bitwa eskadry włady- 
wostockiej z eskadrą adm irała Kamimury.

Lądowanie Japończyków.
NillCZWang, 18 czerwca. Przybyli tu ta j zbie

gowie donoszą, że Japończycy wysadzają na ląd 
znaczniejszy oddział o kilka mil na południe od 
Kaiczu. W czoraj po południu odbyła się zacięta 
walka na południowy wschód od Kaiczu.

TELEG RAM Y.
Śmierć Bobrikowa.

Petersburg, 17. czerwca. Rosyjska agencya 
telegraficzna donosi z Helsingforsu: Sprawca 
zamachu na Bobrikowa jest synem b. sena
tora Schaumana. Nazywa się Eugeniusz Schau- 
man i był urzędnikiem zarządu szkolnego 
finlandzkiego, poprzednio zaś urzędnikiem 
senatu. Pierwsza kula ugodziła Bobrikowa w 
szyję i raniła go lekko, druga kula odbiła 
się od orderu, trzecia kula trafiła go w brzuch 
i raniła go ciężko. Bobrikowa przewieziono 
natychmiast do domu, gdzie się poddał zaraz 
operacyi.

Helsingfors, 17 czerwca. Generał-guberna- 
tor B o b r i k o w  zmarł  d z i s i a j  w nocy.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 17 czerwca. Sejm przyjął w trze- 

ciem czytania prowizoryum budżetowe i przystą
pił do obrad nad ustaw ą o regulacyi płac urzę
dników kolejowych.

Strejk drukarzy.
Zagrzeb, 18 czerwca. Wczoraj wybuchł tu 

s t r e j k  z e c e r ó w  g a z e t o w y c h .  Z wyją
tkiem urzędowej gazety dzienniki albo nie 
wyszły, albo też wyszły w zmniejszonych 
rozmiarach. Zecerzy zgodzili się na wniosek 
pracodawców wejść w rokowania ugodowe.

Włochy nie zwiększają zbrojeń,
Rzym, 18 czerwca. W  senacie, w dyskusyi | 

nad podrzędniejszym projektem  ustawy, dotyczą- I

cym m inisterstw a wojny, oświadczył generał 
PelIoux, że ustanowiony przed 6 la ty  budżet 
wojskowy nie wystarcza ze względu na zmie
nione stosunki polityczne. M inister wojny Pedotti 
odpowiada, że stosunki polityczne od tego czasu 
nie pohorszyły się, owszem, polepszyły.

W łochy zajęły w ostatnich 15 latach rolę w 
polityce międzynarodowej, k tóra zapewnia im 
zaufanie i szacnnek wszystkich mocarstw. W ło
chy nie potrzebują naśladować innych mocarstw, 
które wzmocniły swoje zbrojenia. Siła narodu 
opiera się na rozmaitych czynnłkach, a przede
wszystkiem na dobrej polityce, dobrych finan
sach i dobrem wojsku.

Nie chcąc co do pierwszych dwóch czynników 
zabierać głosu, m inister zaznacza co do trzecie
go, że sposób uzbrojenia je s t nader zmienną rze 
czą, jednakże w obecnych stosunkach rząd n ie 
ma zam iaru domagać się od parlam entu podwyż
szenia wydatków na ten cel.

Rzym, 18 czerwca. Agencya Stefaniego upo
ważnioną je st jlo oświadczenia, że wiadomość, 
podana przez prasę, jakoby rząd zam ierzał wnieść 
w parlamencie ustawę o podwyższeniu wydatków 
na wojsko, je s t pozbawiona podstawy.

Miliony Kartuzów.
Paryż, 18 czerwca. Komisya śledcza w 

sprawie „milionów Kartuzów" przesłuchała 
wczoraj Chaberta i prezydenta republikań
skiego Towarzystwa handln i przemysłu, Ma- 
scuranda.

Paryż, 18 czerwca, Nacyonalistyczny de
putowany Firmin Faure postawił na wczo
raj szem posiedzeniu Izby wniosek, aby pre
zydent ministrów Combes udzielił swemu sy
nowi Edgarowi, generalnemu sekretarzowi 
ministerstwa spraw wewnętrznych, urlopu 
aż do czasu zakończenia sprawy Kartuzów.

Paryż, 18 czerwca. Na żądanie komisyi 
śledczej przeprowadzono wczoraj rewizyę w 
mieszkania Chaberta.

Z za kulis gospodarki kolonialnej.
Paryż, 18 czerwca. Minister sprawiedliwo

ści Yalle nakazał na podstawie depeszy gu
bernatora francuskiej Afryki zachodniej, are
sztować byłego generalnego administratora 
Girarda, który obwiniony jest, że zamordo
wał swego tłumacza, murzyna, względnie ka
zał go zamordować. Girard twierdzi, że padł 
ofiarą zemsty.

Reforma wojskowa w Anglii.
Londyn, 18 czerwca. Biuro R eutera donosi: 

W  kołach politycznych słychać, że wśród człon
ków gabinetu powstała różnica zdań co do re 
formy wojskowej. N iektórzy członkowie gabinetu 
są przeciwni projektowi reformy, jak i przed nie
dawnym czasem wypracowała komisya. Sekretarz 
stanu dla spraw wojennych je st za przyjęciem 
tego przedłożenia. F o rster miał ostatniego czwar
tku przedłożyć ostateczne oświadczenie rządn w 
tej mierze, lecz nie mógł tego uczynić właśnie 
z powodu różnic pomiędzy ministrami.

Koniec strejku dyamentowego.
Amsterdam, 18 czerwca. Strejk szlifierzy 

dyamentów zakończył się wczoraj po 41/a-mie- 
sięcznem trwaniu ugodą między pracodawca
mi a robotnikami.

Bóg Ajrot agituje.
Petersburg, 17 czerwca. Rosyjska agencya 

telegraficzna donosi z B ijska na Syberyi pod 
datą wczorajszą: W śród MoDgołów w górach Ał
tajskich panuje wzburzenie, wywołane tem, że 
oczekiwali przybycia w krótkim czasie swego 
boga A jrota, który m i a ł  i c h  u w o l n i ć  od 
o b c e g o  j a r z m a  i p o m ó d z  i m do z a ł o ż e 
n i a  n i e z a w i s ł e g o  k r ó l e s t w a ,  Mongoli ze
brali się w liczbie k i l k u  t y s i ę c y  pod wodzą 
trzech nieznanych csób, które mienią się być 
apostołami boga A jrota i posługują się rozmai
tymi środkami do wywierania wpływu na lud, 
jak  np. aparatam i elektrycznymi i t. d,

Bijsk, 17 czerwca, Podróżni przybywający z 
gór Ałtajskich opowiadają, że w okolicy Usti- 
Nama zjawił się człowiek, który podaje, że je s t 
bogiem Ajrotem, oczekiwanym przez Mongołów i 
Kałmuków. Mieszka on w jurcie i nie okazuje 
się ludowi, lecz komunikuje się z nim za pośre
dnictwem starca, przybranego w białe szaty i 
młodych dziewcząt. Starzec ten , imieniem boga 
naucza lud.

Mongoli i Kałmucy, którzy pierwej zachowy
wali się wobec Rosyan przyjaźnie, obecnie osła
n ia ją  się tajem nicą. W iadomo tylko, że bóg ów 
zakazuje przyjmować inne pieniądze prócz zło
tych i srebrnych. Mongoli sprzedają wobec tego 
pieniądze papierowe, jakie tnają, za bezcen.

Z© stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. — Drukarze krakowscy urządzają na po

mnożenie funduszu budowy własnego domu w 
niedzielę 19 bfrm wielką zabawę na Bielanach. Mu
zyka 100 p. p. grać będzie od godz. 2 po południu. 
Puszczanie balonów. Wyścigi pieszych i  kolarzy o 
nagrody. Wieczorem oświetlenie ogniami bengalskimi. 
Bufet we własnym zarządzie. Furmanki oczekiwać 
będą przy rogatce Zwierzynieckiej i Wolskiej. Tańce 
prowadzić będą pp. K. Kowalski i Dzinbanowski. — 
Wstęp 50 li od osoby. Dzieci do lat 10 mają wstęp 
wolny na zabawę. W razie niepogody zabawa odbę
dzie się w następną niedzielę pogodną. W dnia od
bycia wycieczki powiewać będzie flaga w lokalu Tow. 
„Ognisko", Rynek gł. 12.

Kraków. — W sobotę 18 b. m. o godz. 3 po połu
dniu odbędzie się *w lokalu stow. „Postęp" (Sta

rowiślna 42) z g r o m a d z e n i e  p o u f n e  z porządkiem 
dziennym: P r a s a  a s o c y a l n a  d e m o k r a c y a .

Kraków. — W stowarzyszeniu zawodowem pomo
cników handlowych, przy ul. Sebastyana 16, od

będzie się w sobotę 18 b. m. o godz. 3 po południu 
poufne zebranie członków w nader ważnej sprawie. 
Uprasza się o liczny ndział.
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Wyższa Szkoła Handlowa
w  Krakowie

z prawem publiczności i jednorocznej służby wojsk. (rozp. 
c. k. Minist. wyzn. i ośw. z d. 19 maja L. 9597 i rozp. c. k. 
Minist. obrony kraj. z d. 19 listopada 1901 r. L. 39920, II) 
przeznaczona jest dla młodzieńców, którzy zamierzają 
się poświęcić zawodowi handlowemu w większych 

zakładach handlowych lub finansowych.
Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej.
Warunki przyjęcia są: ukończona niższa szkoła średnia 

lub III. klasa wydziałowa z postępem co najmniej dobrym 
z języka wykładowego, historyi i geografii, historyi natural
nej, fizyki i arytmetyki i z egzaminem wstępnym z języka 
polskiego, rachunków i algebry.

Z Wyższą Szkołą Handlową połączona jest

Szkoła Handlowa uzupełniająca,
315

której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handlowej 
uczniów. Program naukowy tej szkoły obejmuje 3 lata nauki 
(popołudniowej codziennie od godziny 2 do 4tej). Do szkoły 
tej będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli a) 5-tą klasę 
ludową, lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub c) 
przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające 
warunkowi a) lub b).

Wpisy do obu szkół odbędą się w dniach od 25 
do 30 czerwca i od 1 do 5 września b. r, od godz. 
9-tej do 11-tej rano.

Ulica Sienna Nr. 16,1. piętro.

GERMANIANOWOJORSKA
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  na  ż y c i e

dis austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. byio z końcem r. 1902 w c. k, rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan nbezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,5 17.000’—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000’—
Premie i odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000’—

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, jnż po dwu latacb 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneraina dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we W ied n iu  I., Stubenring 18.

Jeneraina ajencya dla Galicyi zachodniej: 
w Krakowie, przy  ul. Jasnej 5, u p. Zygm unta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadajacemi się do akwizycyi ubez

pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 224

Biblioteczka
Robotnicza

I. Grupa: „Latarnia4*. 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Powieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: Mowy par
lamentarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IY. Grupa: Rozprawy ekonomiczne. 5 bro
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 k o t . — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy. 
III. serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką J|45 halerzy.

Zamówienia za poprzedniem 
nades łaniem należytości 
adresować należy do admi- 

nistracyi
„ N A P R Z O D U “

Kraków, ul. Sławkowska 29.
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Ugr Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa f i s  
S  alkałiczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak ™
m   -------------------------------------------

EL

a

Tygodniowa produkcya 15.000 par. E E E H E E

Rynek gł. 1. 47 
Linia A-B

oioioioioioja 
o

u l .  Grodzka 1.34 
w Krakowie

Zdumiewająco niskie ceny
Alfred Franke! Spółka komandyt.

dawniej

Módlingska fabryka Obuwia
193 Zastępca: L. Steigler.

102 własnych sklepów. B S I  1[*1 IS 1M M  5 ]  K I W W j H f i T W [ a ] [ a j }

na 4V ow e
pożyczki amortyzacyjne
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 3U 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.

Kredyty osobiste!
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 lat szybko, tanio i dyskretnie.
K onwersye d ługów  bankowych i prywatnych

Me!!er L a ] ó s  es Tarsai interes bankierski
B udapest, VI., D aw id-utcza 15.

(Z a re je s tro w a  firma). (Uprasza się o markę zwrotną).

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed
miotów złotych sre
brnych i muzycznych.

Hanus Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w  B r i i x  N r .  876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 1 50, 3 sztuki złr. 4.

%
%
%
U
%a.

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar
skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żo

łądka z dobrym zkutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece i. Wlwlórsklego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
wlaśoioiel fabryki wód mineralnych. 8

16 lał na Sybirze
opowiadanie skazańca, który przebo
lał 16 lat niewoli i wyratował się 
ucieczką przez Japonię na miej

sce swego przeznaczenia. 
Zeszyt okazowy bezpłatnie. 

Całość zawierać będzie n a j 
w yżej 25 zeszytów  po 10 ct. 

(20 hl.)
Do nabycia w księgarniach, biurach 

pism, n kolporterów i.t. d. 
Skład główny na Kraków w biu

rze J. Hopcasa i A. Salomo
nowej, plac M aryacki 1. 2. i 
w kiosku przy rogu ul. Dietla. 

Nakładca:

%%%%%%%%%%%%%
I f  O iiłfC i znalł0mita w paczkach 5 kg. 
s \  d W  Cl opłacona, oclona, za zaliczką. 
M «łxyko wyborne . . . kilo złr. X'77
P e r ło w a  K u ba n. szlachetna „ „ 1 70
J a w a  fi. niebieskawa . . „ „ 1-50
S a lw a d o r  b. dobra . . .  „ „ 1-30
C am pinas znakomita . . „ „ T25
Cennik darmo. — Wprost przez Colonial 

Import Compagnie F iu m e 133/18

K A Ż D Y
może zarobić łatwo i uczciwie 

do 500 złr. miesięcznie
bez szczególnych wiadomości 
i kosztów. Należy spiesznie przy
słać adres pod O. P. do Annon- 
cen-Burean des Merkur in Mann

heim (Baden). 272
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Koncypienta
przyjmie natychmiast 
adwokat Dr. Ba d e r
w Krakowie.-----

310

R. Landau Lwów,
ul. Czareckiego 1. 3.

KUPIĘ
kasę ogniotrwałą,uży
waną w dobrym stanie 

Nr. 2 iub 3. 8 1 3 j
Bliższych wiadomości udziela f 

dział inserat. „Naprzodu", j

Ogłoszenie iicytacyi.
Izba handlowa i przemysłowa w Krako

wie rozpisuje niniejszem na dzień 30-go  
c z e r w c a  1904  g o d z . 12 w  p o łu d n ie
rozprawę ofertową celem oddania w przed
siębiorstwo robót ziemnych, murarskich, 
kanalizacyjnych, kamieniarskich, ciesiel
skich, blacharskich i kowalskich p rzy  bu
d o w ie  n o w e g o  gm ach u  Iz b y , wedle 
warunków ogólnych i szczegółowych oraz 
planów, złożonych w Izbie. Oferty nie za
wierające oświadczenia co do zburzenia 
realn. I. h. 81 Dz. V. w Krakowie nie będą 
uwzględnione. Oferenci mogą być obecni 
przy otwarciu ofert. — Warunki ogólne i 
szczegółowe oraz plany i formularze są do 
przejrzenia w Izbie, docząwszy od 20 b' m. 
codziennie od 9-tej do 2-giej.

Kraków, dnia 17 czerwca 1904.
Izba Handlowa i Przemysłowa.

Karol Mez i Synowie
Wiedeń, Freiburg, 

London, Paryż, Hamburg.
Najtańsza fabryka

jedwabiu do szycia
za łożon a  w  r. 1785.

Znany z najlepszej strony i wypró
bowanej jakości jedwab do szycia, 

czysty i 
„Chapp"

z wagą w /A  l__ r
motkach i. V A /1;.';'' jj 
kółkach, ja- 
koteż wszel

kiego rodzaju jedwab do haftu rę
cznego i maszynowego znajduje się 

’ zawsze na składzie u Panów

Kohna i Liebeskinda
Kraków, ul. Dietla 1. 47.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


